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W iadom ości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  24. Lipca .

J .  K.  M.  Xią£ę J e r z y  K u m b e r ł a n d  w y ­
jechał  do N or d e rn e y .

*r t /^ ' V W » W V \ / W M

W iadomości zagraniczne.
F  r a n c y a.

Z  P a r y ż a ,  dn ia  15. Lipca.
G a z e t t e  d e s  T r i  b u n e a u x  umieści ła je­

szcze doda tkowo niektóre  szczegóły o os ta­
tnich chwilach  A i i b a u d a ,  różn ią ce  się bardzo 
od  wszelkich do  tych czas zn an ych  nam  d o n i e ­
s ień.  W s p o m n i a n a  Gazeta  pow iada :  P o d a ­
jąc n iek tó re  szczegó ł)  o ostatnich chwi lach ży ­
cia A i i b a u d a  do  wiadomości  pub l i czne j  czy-  
n i m y to dla t ego ,  aby z b a w ie n ną  podać zara-  
ze!n r auk^- W  chwil i  śmierci  okazuje się 
cz owiek tena czóm jest i s to tn ie j  wtedy to d o ­
p ie ro  m o ż n a  go dok ładn ie  ocenić .  A l i ba J t ł  
popełn i ł  wielką zb rodn ię  ; od p ok u to w ał  z a n i ę ;  
u m a i ł  jak chrześc ianin .  S a r n  p o z ' n a l  s w ó j  
r b  u- 1 z a ń ,  i jeżeli  w osta tecznej
nabl i* w ^ , a * jeszcze okrzyk f a n a ty c z n y , n ie  
k o n a n i a *  ‘^ „ u p a t r y w a ć  wypadku  j ego  prze-  
. „ . u , ,  ’ e r*czej ostatni  w y buc h  z ch o ro b y  
P zagorza l s twa ,  k tó łe  go od kiiica

? y ca len,  o p a n o w a ł o ,  potóin po ś w ię ­
tych napom nieniach religii  u s t ąp i ło ,  ale w o-

b l i czu  zg r o m a d z o n e g o  koło rusztowan ia  l u d u  
n a u o w o  się o ck nę ło  i umie rającego n a t c h n ę ło  
s ło w a m i ,  nie  p o ch o d z ąc em i  byna jm nie j  z se r ­
ca jego. —> W  czasie r o zm ów  z osobami  znaj- 
du jącemi  się przy n im  w w ię z ie n iu ,  o m o w ie  
j ego  rnianej  p rzed T r y b u n a ł e m  parowskim,  
w y m kn ę ł o  m u  się s łówko,  k tóre —  r ó w n i e  jak 
i n n e  p rzez świadków z e z n a n e  okol iczności  —  
zdawało się wskazywać,  źe wśród tych o k o ­
l iczności  nie  był  pa n em  sameg o  siebie.  Przy-  
p o m m a t n  sobie  d o b r z e ,  r zekł  między in ne m i ,  
ż e m  rmał m o w ę ,  ale już n ie  wiem nawet ,  
czym ją czytał  lub  z pamięci  mówi ł  ( ? ) ;  s ło ­
wem nie p r zy p o m i na m  sob i s  treści tejże.  
N a w e t  w w ięz ie n iu  miewał  A l i b a u d  chwile,  
w których t ak iemu ulegał  za go rz a l s t w u , i e  
n iemal  n ie  szalał.  Zagorza l s two  to przecież 
wtedy,  tylko się ob jawi ło ,  gdy o pol i tycznych 
p r zedmio tach  r o z m a w i a n o ;  w czasie każdej 
inne j  ro zm ow y był A l i b a u d  z i m n y ,  m a ło m ó ­
wny  a nawe t  bojaźl iwy.  —  P °  r ozm ow ie  
z ksi ędzem Gr ivele rn  w dz ień  Pr ? f d s trace­
n ie m  był A l i b a u d  rozrnowniejszy m i  da w ni e j ;  
rysy twarzy jego były w y p o g o d z o n e ,  g los  sp o ­
kojny i kilkakrotnie wyrzekł ,  źe m u  się  rozrao-  
wa ta bardzo podobała.  Powiadają  m i ,  rzekł 
w ó w c z a s , źe zb rodnia  moja jęst stras,zhwa;  
s łuszn ie  zapew ne  m ó w ią ;  tyle b ow ie m  p e ­
w n o ,  źe od chwil i  wyspowiadania s ię  jgeiej  
s i ę  w i n n y m  czuję .  ,n gj
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T e m p s  d o n o s i ,  ż e  d o  M i n i s t r a  w o j n y  n a ­
d e s z ł y  w i a d o m o ś c i  o  w y p r a w i e  G e n e r a ł a  K u -  
g e a u d a ,  p o d ł u g  k t ó r y c h  p r z e s z e d ł  z  O r a n u  d o  
T r e i n e z e n u  i z  T r e m e z t n u  d o  o b o z u  n a d  r z e k ą  
T a f r i ą  b e z  w y s t r z a ł u .  P r z y  o d e j ś c i u  d e p e s z y  
z a j ę t y  b y ł  G e n e r a ł  B u g e a u d  wysy  p y w a n i e i q  
r o z m a i t y c h  z a p a s ó w  d la  z a ł o g i  w I r e r n e z e m e ,  
p o c z e m  c h c i a ł  tą  s a m ą  d r o g ą  w r ó c i ć  d o  O r a n u .

P i s t n o  j e d n o  z T u l o ń u  z d n i a  *0 ' L ' p c a  z ‘j / 
w i e r a  c o  n a s t ę p u j e :  W c z o r a j  w i e c z o r e m  i zis  
r a n o  p r z y b y ł y  o k r ę t y  z  d o n i e s i e n i a 111 1 0  ,
d z ą c e r n i ,  j ak k o n i e c z n ą  j< st r z e c z ą  w z m o c n i c  
e s k a d r ę  n a d  w y b r z e ż a m i  B a r b a r y i .  / . a w r a  o 
m i o n o  z a r a z  r z ą d  o  t ern i j u t r o  r a n o  <V'*e '-u ^  
d a l s z y c h  r o z k a z ó w  p r z e z  t e l e g r a f y .  A d m i r a l  
H u g o n  p i s a ł  w t ej  m i e r z e  d o  M i n i s t r a  m a r y ­
n a r k i , b o  j a k k o l w i e k  u f a  w s w o j ę  m a  ą  e s  a-
d r ę ,  p o c z y n i ł  p r z e c i e ż  p r z y g o t o w a n i a , e ry
s i ę  o k r ę t y  n a  W s c h o d z i e  b ę d ą c e  z n u r \ ^ °  h*; 
c z y ł y ,  c o  z a w s z e  jes t  l e p i e j ,  n i ż  ż e b y  n a  
p e l a g u ,  w G r e c y i  l u b  K a n d y '  p o z o s t a  y.

X i ą ż ę  M o r t e m a r t ,  p o l i t y k  b a r d z o  p o w a ż a ­
n y  z a  r z ą d ó w  K a r o l a  X .  m i a ł  n i e d a w n o  p o s  
c h a n i e  u  M o n a r c h y  n a s z e g o .  2  t e g o  p o w o i  u 
r o z e s z ł y  s i ę  o s o b l i w s z e  p o g ł o s k i  o  z m i a n i e  l i- 
n i s t r ó w ,  a n a w e t  c a ł e j  p o l i t y k i .

G e n e r a ł  A t h a l i n  u z n a ł  za  r z e c z  p o t r z e b n ą .  
O g r a n i c z y ć  p r z y s t ę p  d o  d z i e d z i ń c a  p a ł a c u  T  u -  
i l i e r i e s  i t y m  c e l e m  i n s t r u k e y e  s t o j ą c y c h  n a  
S t r aż y  g w a r d z i s t ó w  n a r o d o w y c h  u l e g ł y  p e w n e j  
z m i a n i e .  K r ó l  J m ć  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o  t er n,  
r o z k a z a ł ,  a b y  w s z y s t k o  z o s t a ł o  po  d a w n e m u .  
G e n e r a ł  A t h a l i n  c z y n i ł  p r z e c i w  t e m u  p r z e d ­
s t a w i e n i a ;  l e c z  M o n a r c h a  p r z e r w a ł  m u  t ę t n i  
s ł o w y :  „ K o c h a n y  A t h a l i n ,  j a k o  t w ó j  p r z y j a ­
c i e l ,  d z i ę k u j ę  ci  z a  w s z y s t k o ,  c o s  s ą d z i ł ,  iż 
n a l e ż y  u c z y n i ć ;  a le  j a k o  K r ó l  i j a k o  t w ó j  G e ­
n e r a ł ,  r o z k a z u j ę  c i ,  a b y ś  s ł u ż b ę  p o s t e r u n k u -  
w ą  lak z o s t a w i ł ,  j ak  b y ł o  d o t ą d . ‘‘

D e p e s z a  t e l e g r a f i c z n a  z T u l o n u  d o n o s i  t a k ż e ,  
i ż  d y w i z y a  z o s t a j ą c a  p o d  d o w ó d z t w e m  G e n e r a ł a  
B u g e a u d  w y s z ł a  d n i a  20.  C z e r w c a  z  O r a n  d o  
T r e m e z e n .  W  o k o l i c a c h  A l g i e r u  i O r a n  p a ­
n o w a ł a  s p o k o j n o ś ć .

L i c z n e  n a r a d y ,  o d b y w a n e  n i e  d a w n o  m i ę ­
d z y  P a n e m  T h i e r s ,  a r e p r e z e n t a n t a m i  d w o ­
rów p ó l n o c r i y c h  n i e  i n a j ą  ż a d n e g o  z w i ą z k u  z e  
s p r a w a m i  W s c h o d u  i s p o r e m  A m b a s s a d o r s  
a n g i e l s k i e g o  w  S t a m b u l e  z  P o r t ą . l e c z  t y c z ą
s i ę  w y ł ą c z n i e  H i s z p a n i i .  Z d a j e  s i ę ,  >ź n a s t ą -
p i  p e w n y  r o d z a j  k o m p r o m i s u ,  . ż e  w d o b r y  
s p o s ó b  p r z y p r o w a d z o n e  b ę d z i e  d o  s k u t k u  p o -  
j e d n a n i e  K r y s t y n i s t ó w  z  K a r o h s t a m i .  W  z a m -  
k u  T u i l l e r i e s  o d d a w n o  j u z  p r z y s t a n o  n a  p r o -  
j e k t  o k u p i e n i a  p o k o j u  w  H i s z p s n u  o  a m e m  
j -ęki  młodej K r ó l o w e j  I z a b e l l i  s y n o w i  D o n  
C d r ł o s a ;  a le  n i e w i a d o m o , c o  n a  t o  w  L o n d y ­
n ie  p o w i e d z ą ,  i c z y  in n e  d w o r y  s p r z y j a j ą

D .  n Carlosowi, projekt ten pochwalą. D y -  
p h  macya j u ż  nie jedno trudne zadanie roz­
wiązała; m o ie  się  j e j  i w tym przedmiocie  
powiedzie.

Z  d n i a  1 6. L i  p ca.
G a z e t y  m i n i s t e r y a l n e  a n i  d z i s i a j  n i e  d o n o ­

s z ą  o  s t a r c i u  s i ę  e s k a d r y  f r a n c u z k i e j  z  t u r e c k ą  
p o d  T u n i s e m ;  o b i e g a j ą c ą  w i ę c  w c z o r a j  o  t e t u  
p o g ł o s k ę  p o c z y t y w a ć  w y p a d a  z a  b e z z a s a d n ą . -  

W  p i ś m i e  z  S a n  S e b a s t y a n u  z d n i a  11. m .  b .  
c z y t a m y :  „ O d  d n i a  w c z o r a j s z e g o  s p o s t r z e g a ­
l i ś m y  w w o j s k u  a n g l o - k r y s t y n o w s k i e m  r u c h  
n a d z w y c z a j n y  a dz i s i a j  z r a n a  o  2 g i e j  g o d z i n i e  
w y s z ł o  o n o  z m i a s t a ,  z a p e w n e  w z a m i a r z e  
o p a n o w a n i a  F o n t a r a b i i  i I r u u u .  T u s z y m y  s o ­
b i e  z  p e w n o ś c i ą ,  ź e  z a m i a r  t e n  p o m y ś l n y  
u w i e ń c z y  s k u t e k .  G e n e r a ł  E v a n s  p o s t a n o w i ł  
n i e o d z o w n i e  c o ś  p r z t  d s i ę w z i ą ś ć , b ó  g d y b y  
w s z y s t k o  p o z o s t a ł o  w d a w n i e j s z y  111 s t a n i e ,  c a ł y  
l e g i o n  w c i ą g u  j ,  t y g o d n i  b y ł b y  s i ę  r o z w i ą z a ł ;  
t ak z a g ę s z c z a ł o  s i ę  w s z e r e g a c h  j e g o  z b i e g o -  
s i w o ,  K a r o l i s c i  w A s t u r y i  c o r a z  w i ę k s z e  c z y ­
n i ą  p o s t ę p y .  B o ż e  n a s  o d  n i c h  z a c h o w a j ! **

W  p i ś m i e  z  B a j o n n y  z d.  1 2 .  c z y t a m y :  ,,Je. 
sl i  o b r o t y  A n g l i k ó w  i H i s z p a n ó w  p o d  F u e n -  
u r ą b i ą  n i e  są  z a s a d z k ą ,  a b y  u w a g ę  K a r o l i -  
s t o w  o d w r ó c i ć  i p r z e d s i ę w z  ąść d y w t r s y ą  p r z e -  
ci w H e r n a n i ,  t e d y  i s t o t n i e  n i e  w i e m y ,  j ak  s o ­
b i e  w s z y s t k o  t o  w y t ł o r n a c / . y ó  m a m y ,  w i d z ą c ,  
ź e  8 0 0 0  wo j sk a  n a  o t w a r t e  i n i e w a r o w n e  m i e j ­
s c e  u d e r z 3 , w k t ó r e m  t y lk o  j e d n o  j es t  d z i a ł o .  
K a r o l i ś c i  m o g ą  l e d w o  2o o o l u d z i  w y p r o w a d z i ć  
p r z e c i w  A n g l i k o m .  W s z a k ż e  n i e  m o g l i  ci  
o s t a t n i  ari i  z a t a m o w a ć  z w i ą z k ó w  m i ę d z y  J r u -  
n t m  i F u e n t a r a b i ^  a n i  z a p o b i e d z  p r z y b y c i u  
a r t y l c r y i  z p i e r w s z e g o  i r na s ta  d o  d r u g i e g o .  
S t o s o w n i e  d o  o s t a t n i r h  w i a d o m o ś c i ,  G e n t r a ł  
E v a n s  c o f n ą ć  s ę  m i a ł ;  a l e  to  p r a w i e  n i e  p o  
d o b n ą  , ż e b y  i m a ł  u s t ą p i ć ,  n i e  z d o b y w s z y  a n i  
F u e n t a r a b i i  a n i  l r u n u .  —  Z  B e h o b i i  t l o n o -  
s ą z d n i a  d z i s i e j az r  g o  o  3c ie j  z r a n a ,  ż e  s t a tk i  
arly l e r z ą  s tó  w p o p o ł u d n i u  d o  B i d a s s o y  w p ł y ­
n ą .  J e ś l i  to  i s t o t n i e  t ak s i ę  m a ,  t o  z a m y ś l a j ą  
z a p e w n e  j u t r o  z e  ś w i t e m  s z t u r m  p r z y p u ś c i ć  
d o  m i a s t a ;  p o n i e w a ż  j e d n a k  K a r o h ś c i  t y m c z a ­
s e m  w z m o c n i e n i a  n a d c i ą g n ą ć  m o g ą ,  b i t w a  
s t a n i e  s i ę  z a c ię t ą .  P o ż a r  m a ł e g o  p r z e z  r a k i e t y  
k o n g r e w s k i e  z a p a l o n e g o  k r z a k u ,  k t o r e g o  p ł o -  
ł n i e n i e  w B a j o n n e  w i d z i a n o  , s t a l  s i ę  p r z y c z y n ą  
p o g ł o s k i ,  ż e  F u e n t a r a b i a  s i ę  p a l i .  Z d z i w i o n o  
s i ę  w i ę c  d z i s i a j  z r a n a ,  w i d z ą c ,  ż e  m i e j s c e  t o  
j e s z c z e  w r ę k u  K a r o l i s t ó w  «

Z  d n i a  17. L i p c a .
VV piśmie z Bajonny z dnia i j g o  donoszą:  

„ W  y p r a w a  a n g 1 o - h i  s z  p a ń s  k.a p r z e c i w  
F u e n t a r a b i i  j I r u n i e  s p e ł z ł a  n a  n i -  
c z e m .  P o  48 godzinnern wahaniu się cofnął  
#ię General Ę v a n s  2 7500 wojska przed Karo-
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l is tami,  ł iczącemi ledwo 5 ba ta l io nów ,  a tak 
mi a s t o ,  o d  r. 1794- z m u r ó w  swych o g o ło c o ­
n e ,  ma jące ledwo 2 0 0  żo łn ie rzy załogi  z, I  
dz iał em odpar ło na tarc ie ,  d o  k tórego nadzwy.  
cz a jne  cz yn ion o  p rzygotowania  i w kt,órem 
sam dobór  wojsk angielsko • hiszpańskich uc z e ­
stniczył .  D o r o z u m i e w a m y  s i ę ,  że G ene ra ł  
E v a n s  tej n ad a r em ne j  wyprawie nada imię 
r o zp o z na n i a ;  ale rzecz w istocie tak się ma, 
£e G en e ra ł  angielski ,  nie  mogą c  Karolistów 
zwab ć pod og ień 4CI1 statków parowych i 12 
t r i n k a d u ró w , zg r om ad zon yc h  na p rzystani  Fu-  
enta rab i i ,  nie osądził  być r zeczą s tosowną pel- 
cJalić się z pod o b r ę b u  wyst rza łowego tej ar-  
tyleryi  a lbo ,  co to s a m o .z na c zy ,  odstąpi ł  za ­
m ia ru  opanowania  miejsca tego sz rurmem.  
O ra z  j e s m i e z a w o d n ą ,  źe batal ion rnatynarki  
angielskiej  , dzierżący korzystną pozycyą  w kla­
sz to rze  kap uc yn ów ,  przez batal ion karólisto- 
wski wyparty i poraźóny  został .  —  Gene ra ł  
G o m e z ,  Ljszedlszy szczęśl iwie wszelkiego ści- 
g a n i a ,  w 400Q ludzi  wkroczył  do Galicyi .“

P  o r t  u g  a l i u,
P o d ł u g  don ies i eń  z L iz b o n y  z d, 5, Lipca,  

przeds tę  weźmie  nareszcie ma łżonek Królowej  
po  wielkim o po rze  i wielu in t rygach ,  m i a n o ­
wic ie ,  jak g ło sz ą ,  z s t rony  F r e i r y , podróż  
cwoję  do  pó łn o c n y ch  prowincyi  i dop ie ro  
w W r z e ś n i u  do L iz b o n y  po w ró c i ;  koszta zaś 
tej podró ży  z sweg o  p r ywa tne go  opędz i  m a ­
jątku.  Nie przyjął  on  15 CoDtos p r ze zn ac zo ­
nych  dla n iego na tę podróż.  Migut l i śc i  p o d ­
żegani  przez  fałszywe pogtóęki i prok lamacye  
j e d n e g o  G ene ra ł a  mig ue l i s towsk iego , n az w i ­
skiem P i n h e i r o ,  zos ta j ącego  przy b o n  Carlo-  
Gie, zaczęl i  w n iek tó rych  miejscach odgrażać 
prawern o d w e t u ;  ale pogróżki  te żadnych  za 
sobą  nie poc iągn ę ły  skutków.  Z a j m u ją  się 
gor l iwie wyborami  na  n o w e  zgromadzę  nie 
Kortezów.  Pan T m b f e q u e  , j e den  z Komtni s -  
eafłiy h iszpańskich  w celu zawarcia traktatu 
wzg lędem żeglugi  po D u e r z e ,  wyjechał  z L i z ­
b o n y  bez uzyskania ratyfikacyi t r g o  t raktatu.  
G łoszą  , i e w Se tuba lu  zn iż on o  c e n ę  soli dla
zagran ic znyc h  okrę tów.

t i  e t g  i a. 
p f b x e l l i ,  dnia 14. L ipca,  

a waj synowie  Xięcia Sasko-Koburgekie-  
g o  , jawiący tu ce lem po b ie ran ia  dalszych na- 
wain"” 6 .W, na^ ' y m  dla n ich  d o m u  pry-
d l a S ’ n , e daleko zarnku.  Kroi  nasz wybra ł  
gielskiej.naUCZ^ Cie l l l ei? t u r y h a n c u z k i e j  i ań-

7  s  , s  z  w  e ę y a ,

Zwyczajny Ś e i t a K  d n 'a 5‘ LipCa- 
8.  b.  m ,  Norweąskt ukończy się dn.

..... N  i  e m c  y* •
Ż  F r a  nk  f o r t u  n.  M., dn ia  14. Lipca.

Wszys tk ie  prawie wiadomości  z, L o n d y n u  
zgadzają się na to ,  źe związek małżeński  Xię-  
źniczki Wiktoryi  Ken t  z X ięc ie m S a s k o - K o -  
burg8kim został  ju ż  u ło ż o n y ,  i n i ezwłoczn ie  
będz ie  ogłoszony,  skoro tylko Xięźn iczka  p ra ­
wnej  pełno letności  dojdzie.  Związek ten jest 
z wielu wzg lędów wielkiej wagi.  Ju ż  to jest  
w aż ne ,  źe Belgia i Por tuga l i a  w tak bl izkie 
związki  fami l i jne wchod zą  z A n g l i ą ,  źe  po­
tomkowie Erne s ta  P o b o ż n e g o  zasiadać b ę d ą  
na  d w ó c h  katolickich i j e d n y m  ep i sko pa l nym  
tronie.  W a żn ie j sz ą  atoli zdaje  9ię być zm ia ­
na  , s iosunków,  w jakich na. przyszłość p an u j ą ­
ca rodzina w Angl i i  zostawać będz ie  do n a r o ­
d u ;  najważniejszym jednak  związek ten b ę ­
dzie dla Niemiec .  H a n o w e r  zajmie swo je  
n a tu ra lne  s tanowisko wzg lę dem  pańs tw sąs ie­
d n i c h ,  a pol i tyczne i ha nd lo we  s tosunk i  N i e ­
miec znaczn ie przez to zos taną oczysz czon e  
i spros towane ,

A  u s t r y a.
P o l i t y c z n a  g a  z e t a a g r a  m s k a z dn ia  

9, L ip c a  donosi  w następujący sposób o wy­
padkach zaszłych n a d  g r a n i c ą  b o ś n i a c k ą ,  
a to na  mocy wiadomości  po cho dz ąc e j  z wia* 
ro g o d n e g o  ź ród ła :  ( i d y  Bihacher  Kapi t an  kil­
kakrotnie bezskutecznie był  w z y w a n y ,  aby u -  
karał zn a n yc h  za b ó jc ó w ,  z których ręki poległ  
p rzy  kordon ie  żo ł n ie rz  z  ogul insk iego regi-, 
m e n t u ,  i rozpuści ł  ze b r a n ą  bez  p rzyczyny  si łę 
zb ro jną  z 11 kapi tanatów w zamia rach  n i e ­
p rzyjacie lskich,  p rzys tąp iono do  w y k o n a n ia  
p rzeznaczo ne j  dla n ie go  kary,  —- G en e ra ł  M a ­
j o r ,  Baro n  W a l d s t a e t t e n , k tó re m u  to p o r u -  
c z o n o ,  rozkazał  dn.  2. b. m.  r an iu teńko  u d e -  

j jźyć czterem ko lu m n o m  na  I z a c h i c h , g r ana ty  
i r ace na .miasto to puszczać i z dw ó ch  sze-  
sc iofur i towych „dział do n iego ogn ia  dawać.  —» 
Pierwsza k o lu m n ą  o t tochańskiego r e g i m e n t u  
po g r a n ic z n e g o  pod d o w ó d z t w e m  P u ł ko w n ik a  
Ev o l i c ha i  uderzyła po ż y wy m ogniu tyral l ierów 

,na  tp mia s to ,  i tak dzieln ie  wsp ie rana b y ła  
p rzez  d r ugą  k o lu m n ę  ot tochańską pod  M a jo ­
r em  S t ype tychem ,  że  T u r c y , dający zacięty O’ 
p ó r ,  i z ac h i ch  opuśc ić  musiel i  i od naszych ści­
gan i  cofnęl i  się ku lasami okry tym w z g o r z o m  
za wsią Wi ek ih sz t j l o .  —• Naprzec iw t e m u  
sk rzydłu  wojska n as ze go  s tanął  huf iec z o o n y  
z jazdy i p i e ch o ty ,  lecz ogień działowy t śm ia ­
ł e  nata rc ie  naszych zmusi ło  go n ieb awe m d o  
Odwrotu,  —  Izachich spłoną ł  w s rod bo ju ,  
p o d o b n ie  jak Wi eś  Wieki hs zę l lo , m.ej sce  za ­
mieszkan ia  zabójców w s po m ni a ne g o  żołn ie rza ,
która p r z e z  Ogul inów zdoby.a  1 podpa l on a  z o ­
stała.  Przy.  tej wsi rozdziel i l i  s ię  T u r c y  , c o ­
fali s ię walcząc cząś* tą  ku B issovaczu  j, Breko-
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v iczy ,  częścią k u  dol inie T u r l a , skąd wy pa­
rowan i  uciekli  d o  Bihachu .  T u r i a  przytem 
siata s i ę  pastwą p łom ien i .  T y m c z a s e m  i pra­
w e  sk r zyd ło ,  us t awione naprzec iw starego 
z a m ku  w I z a i c h u ,  ude rzy ło  na nieprzyjaciela.  
Z a m e k  ten zdo by ty  został  wraz z jedrietn dzia­
ł e m  przez  L i k ke ń ó  w , p rzyczem zajęto i w p e ­
rz y n ę  ob ró co n o  p rzez złośl iwycł i  1 urków za ­
mieszkane  siedliska Kloko t ,  Paparevichszel lo  
i Ko li sze ,  a race przy tej sposobnością na d er  
sku teczn ie  działały,  — Na  samym końcu  Ie~ 
wego  skrzydła wysłany był  chorąży Ro r in ich  
ogul ińsk iego  reg im en tu  pogran ic zne go  z s z ó ­
stą częścią oddz ia łu  wojska do  lasu Bug ar ,  
w celu ws trzymania pos i łków,  jakieby n i e ­
przyjaciel  z T er x ac zu  i M u tn i k u  mógł  o t r zy ­
mać .  Spe łn i ł  o n  to po lecen ie  z wielką rozt ro 
pnośc ią  i o d w a g ą ,  i ciągle ścierając się z nie. 
p rz y ja c i e l e m,  powróci ł  z n o w u , spal iwszy po­
p r z e d n io  siedlisko ł o t r ó w ,  G u t t a ,  bez  n a j ­
mnie j sze j  straty n a  d aw n e  swe sianowisko.
P o  skończonej  walce zajęły wojska wzgórza 
po d  I z a ic h e m  ; o trzeciej godz i n ie  z po ud m a  
ro zpoc zę to  p rzecież  odw ro t  do linii p o g r a n i ­
c z n e j ,  gdzie w oj s ko- roz łożono ,  a skor o  tylko 
n ieb ezp ieczeńs tw o  p r z e m in ie  , zby teczna liczba 
żo ł n ie rzy  do d o m ó w  ro zpuszczo na  będzie.  — 
M ę s tw o  wojska zas ługu je  na wielką pochwałę.  
Strata z ob y d w ó ch  stron n ie  jest jeszcze dokła.  
d n ie  o b l i c zo n a ,  lecz z s t rony T u r k ó w  rna być 
bardzo  znaczna .

Z  P r a g i ,  dnia 8 - L ipc a .
Lis ty z W ę g i e r  d o n o s z ą ,  źe kilka komi ta ­

tów Królestwa tego obecn ie  w takietn jest w z b u ­
r z e n i u ,  źe podczas  wydarza jących  się tam bez.  
prawi  n a w e t  ogn ia  da w an o  i u r z ę d n ic y ,  do  
których s t r z e l a n o , ledwo ujść mogli .  P rz y ­
czy ną  tych ro z ru ch ó w  jest za p ew n e  nas tąpione 
n i e  d a w no  t em u przy aresztowanie wielu z p o ­
m ię d z y  szlachty , którzy zawiązawszy między  
gobą towarzystwo ludz iom g łowy zawracali  
i ich do  urzeczywistnienia takich zasad p o d b u ­
r za l i ,  które z r ząd em legistymistyczny m wcale 
s ię  nie  zgadzają.  Dnia 5. b. m. wieczorem
0 7. godz i n ie  wyprawiono  gońca  z W i e d n i a  
d o  B u d y ,  za p ew n e  z depeszami  dotyczącymi 
t i ę  tych wypadków.____________________________

O B W I E S Z C Z E N I E .
P oda je  śię n in ie j sz y m do publ iczej  w ia d o ­

m o śc i ,  źe  J u l i a  i d o m u  S t r e m l e r ,  i tera- 
źniójśzy jej m a łż on e k  N i k o d e m  K a ł a m a y -  
k o w s k i  p r zez  oświadczen ie  w Sądzie Z i e m ­
sko Miej skim w P o z n a n i u  na  dn iu  J4go L i ­
s topada  18^5 r< zdz ia łan e  wspólność ma ją tku
1 do ro b ku  w y łąc zy l i . '  ,

S z r e m ,  dn ia  to-  Czerwca 1836; 1
K r o i .  P r u s k i  Ś ą t l  Z i e m s l t o - M i e j s k i *

W  N i n i n i e  pod R o g o ź n e m  ma  być no w o  
b u d o w a n y  j e d e n  d o m  g os p o d a rc z y , j e de n  pieo 
po łowy do  suszenia l n u ,  i podw órze  ma  być 
no w o  o g r o d z o n e ,  które to bud ow le  s tosownie  
d o  rozrządzenia  P rześwietne j  Dyrekcyi  Ziern -  
stwa najmniej  żądającemu za z ł oże n ie m kau-  
cyi Pal.  50 przez  en t r ep ry zę  pow ie r zo ne  być 
mają — w tym celu więc w yzn ac zo nym  z o ­
stał w N in in ie  t e rm in  na

d z i e ń  2. S i e r p n i a  r. b.  
p r ze d p o ł ud n ie m  o godz i n ie  to t e j ,  na ktÓTy 
wszyscy ci kiórzyby się budow l i  tych pod ją ć  
chcieli  zapraszają się.

W o y n o w o ,  dnia 16. L ipca  1836.
Radzca P r o w m c y a ln y  Z iems twa,  

P o w e I s k i.
O G Ł O S Z E N I E .

Jeżel iby kto jaką mieć  sądzi ł  p re tensy ą  d o  
massy pozostałości  po ś. p. X .  J ó z e h e  H a ń -  
czewskim byłym proboszczu  w L u d o tn a c h ,  z e ­
chce się zgłosić przed up ły n ie n ie m  15. Sier ­
pnia r. b. do niżej  pod p i sa nego ,  a lbowiem po  
up łyn ic n iu  tego t e rminu  pozos tałość wydaną  
zos tanie sukcessorom i żaden wzgląd m ia n y m  
nie będzie na późnie jsze zgłaszan ie  się , a stratę 
stąd wynikłą sam sobie każdy przypisze.

Lu do m sk a  Dąbr ów ka  pod  O b o r n i k a m i ,  dnia 
6. L ipca  I8ib-  r -

Ł a k o m  i c k i ,
E x e k u t o r  t e s tamentu  ś. p. X .  Józefa  H a ń -

________c / f - w s k i e g o .

W  księgarni  i e o d o r a  Szt rka  na s t a rym r y n ­
ku pod  Nr.  91. wyszło:

K A Z A N I E
podczas konsekracyi  n o w o  wzn i es ion eg o  ko* 
ściola w T rz c i an c e ,  przez X.  Kozłowsk iego 
b y łe g o  Kaznodz ie ję  Me t ro po l i t a lnego  P o z n a ń ­
sk ie go ,  P roboszcza  Kolegiaty  Czarnkowskie j ,  
powiedz iane .

Cena  Z łp .  1. ______________
Pierwsze świeże h o l l e n d e r s k i e  ś l e d z i e  

co tylko odebra ł  i poleca jak naj taniej  
  hande l  K a r o l a  G u m p r e c h t a .

V\ yciag z B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  papierów
i p i e n i ę d z y ;

D nia 2 3 ,  L ipca  1 8 3 6 .
P ap iera ­
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